
DZIENNIK TYGODNIOWY

Departamentu tJK Bydgoskiego.

D n i a  529. L i s t o p a d a  1 8 1 4  r o k u .

O b w i e s z c z e n i e ,

V P r e f e k t
D  &p a r i a  m e n t u  B y d g o s k i e g o .

Podaie do publicznóy wiadomości, iż w Powiecie Radziejowskim 
okazała sig kursie fałszywa Złotówka z roku 1807. pod stepitra 
pruskim bita,  która dosyć dobrze iest ud3ng, można ig iednak szcze- 
goiaioy po dzwigku od prawdziwey rozeznać, ktorego zupełnie ni ma 
iest bowiem z cyny: przytem daie sig łatwo giąć, tudzież obrączką 
na bizegu i e y  nie iest dostatecznie wydatna.

Bydgoszcz, dnia 31. Października 1814.

% R a d o  l i ń s k i ,  Z, P.

62
Zcacadzhi, S. | .



. -  JWŁ, -
O b w i e s z c z e n i e .

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o . }

Stosownie do Uchwały Rady Nay w y ż s z a  z dn ia  0.0 . m .  z. i Re­
skryptu Dyrekcyi Ministeryi spraw w e w n ę t r z n y c h  z d n i a  2, m .  i r. b. 
No. 548. wzywa wszczegolności tych Kontrybuentów, ktcrym produkta 
w  rekwizyćy§, w skutek Reskryptu Prefekta z dnia 27. IM area r. b. 
Nro. 1491. zabrane zostały, iżby z kwitami na zabrane produkta tymże 
wydanemi do Kass powiatowych właściwych udawali się, którym tako­
we w zaległych lub bieżących podatkach przyięte będg. VVVV. Pod- 
prefekci o urządzeniu tym również uwiadomieni zostali.

Bydgoszcz, dnia 4* Listopada 18i4>
R a d o l i ń s k i , Z. P.

Zawadzki , S. J.

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o .

Podaie do wiadomości publiczney, iż Kupcy Fraenkel i Mendel- 
iohn złożon§ w Magazynach Skarbowych sól w tey samey cenie sprze­
dawać bgd§ przez Miesigc Grudzień, iaka na miesi§ć Listopad ustano­
wiona i przez Imiennik tygodniowy ogłoszona była. R ó w n i e ż  Kupcy 
Kummel i Weychan sprzedawać będ^ przez Miesićić Grudzień sol złożonę.

W  Magazynie Toruńskim Beczka po 165 Funt Ber. po złt. 40.
— dito Wrocławskim dito dito — 39.

yt Bydgoszcz, dnia 2 5 . Listopada 1814*
S o k o ł o w s k i , Z. P.

Zawadzki , S. J-

P r e f e k t
D e p a r t  a m e n t  u B y d g o s k i e g o .

Stosownie do odezwy Sędu Policyi poprawczey obwodu Siedle­
ckiego 2  dnia 4 b. m. i  r. zaleca wszystkim WW, Podpręfektom, Pre-
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zydentowi vv Toruniu, Burmistrzom i Woytom, aby ZbieeW n r
mu” * ,d krf!dŁleż obwinionego Pawła Melisy śledzili i uiptfgo” rzecznie.' 
mu Sjtdow. pod slraj* odesłali. Rysopis umieszcza sie poń.źTy 

W Sydgoszciy, duia ia . Listopada 1814. pomzey.

l lad.o l i ń s k i  % Z. P,
Zaw adzki, S. J. .

O p i s a n i e  O s o b y .
Paweł Meliśa, był rodem z wsi Sosnowki z za Wieorza 

stu wysokiego, w hciech mn^o /.«• ,.r „„i- M >w ieprza, wzro-1 j  1 > \  . może 45. w sobie gruby, t w a r z v  4riacrłi«-
c t o ^ r 7 ’ w ,ssow  “ gtowie 4oit* " ^ b >

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o .

Warszawy zaleca wszy siki m ^ W . ^ o d p S

listu
° W ł i ^ s z i z y  d u laT o  L ^ p a d a T d . t

R a d o l i ń s k i i  Z. P.

No. 391. Zawadzki y 8. J.

P R E Z Y D E N T  P O L I C Y I  
v n  a s  l a  s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y .

wiadomv 12’ na b’ m‘ n*eiaki Jacek z nazwiska nie-
czarne w W  T T  W Sobie brwi
rac'kowy^ starv C1®mn° \  *1(? ? brodg maigcy, „brany w 8zpJ cer s ”
kapelusz stary h l T  ł  T  ’ P ? * 2* 1? skorp, ro lo tg  m o sk iew sk i
u iPszy uciekVze J  XraTtU2am‘ ’ w  b r u d n y , bez chustki
śreb rL  j  -l służby* zabrawszy swemu Panu dwa rzędy tureckie 
rebrne izgdzikowa robot* w ogum pozłacane, do których należ* dw*



nadgłow'ki do mundsztułca, dwa podogonia i iedno podpiersie, ktcby 
więc tego zbiega wyśledził, przytrzymał, i do moiego JBiora odesłał, 
swit§ otrzyma nadgrodę. '

W Warszawie dnia 14. Listopada 1814.
Z a b ł o ć  k i.

O b w i e s z c z e n i e .

-  P  r e f  e k t
D  e p a r  l a m e n t u  B y d g o s k i e g o .

Będ^c uwiadomionym od Nadleśniczego Heidenreich z Pruss ia- 
ko mu w dniu 9. m. b. w wieczór z śtayni Koń z siodłem i niuusztu- 
kiem ukradzouy został, zaleca -wszelkim Urzędom podwładnym, "aby 
iaknayściśley stosownie do niżey wypisanego Opisu rzeczonego Konia 
śledzili, i po wyśledzeniu do Nadleśniczego Siemenrott w Nadleśnictwie 
Lindenbusch w Prusiecb odprowadzili. — Właściciel zaś Kenia ofiarnie 
za wynalezienie nagrodg Talarów trzy i zwrót kosztów za żywienie 
iego podiętycb.

Koń ten miał lat 9 , ciemnosrokaty, Walach, wszystkie 4 nogi 
aż pod same kostki białe, na grzbiecie wzdłuż około 2 cali serokość, 
i  ppd siodłem około półłokcia ma znamię białe, na szyi pod grzyw § 
ma biały znak dosyć w itlk i, na łbie gwiazdkę, grzywa bardzo dłu Ta i 
gruba, z obydwóch stron leży odosobniona, nie zbyt duży ile prawdzi­
wie- kozacki, i używany tak do konney iako i wozowey iazdy, z cze­
go również ma znaki niektóre."

W Bydgoszczy dnia 22. Listopada 1814.

l i a d o l i n s k i , Zastęp. Pref, 
Zawadzki , S, J.

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B  y  d  g  o s k  i e g o .

Zaleca Urzędom podwładnym aby zbiegłego z miasta Przedcza 
łnkulpata Jana Sztoku isza, iaknaymocniey śledzić, i wrazić schwytania
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pod przyzwoitą  strażą do Sądu Policyi poprswczey O bw odu T o ru ń ­
skiego przez transport odesłali, Prefektowi zaś o tern donieśli. — R y­
sopis umieszcza się poniżey. W  Bydgoszczy, d. 25. Listopada 1814*

S o k o ł o w s k i ,  Z. P.
Zaw adzk i ,  S. J.

K o p i a  R y s o p i s u  I n k  u l  pa  t a  J a n a  S z t o k  w i s z ą .
Co do pierwszego. Ma płaszcz długi z szarego suk n a ,  b ia łym  

kirem  p o d szy ty ,  kurtkę i spodnie z szarego nieco iaśnieyszego sukna, 
p cd  sp dy  ma kurtkę  starą z ieloną, przy płaszczu kołnierz wielki, 
p rzy  nim kamelsarowe guzik i, przy kurtce zaś żółte w ypuk łe  guziki, 
na szyi chustką białą, bo ty  stare.

Co do drugiego. W zrostu  wysokiego, w łosów ciemno*blond, 
oczu niebieskich, twarzy pociągley cbudey, nosa długiego , przy pra- 
w ev ręce wielki palec ma nieco przez przypadek ustrzelony.

Za zgodność: P r z y .  s i ę  chi.

L 1 & t \ 9wWh .
W  C7. ilość taką ci się podooa z i tm iu ak o w , ugotuy ie w  wodzie, 

odeym  z nich skórkę , u tłucz  ie lub pognieć wałkiem  drew nianym , że­
by  żadna w nich bryłka nie została, zkąd  powstanie ciasto iednostayne, 
spoyne i 1 ipkir ; - doday do tego ciasta zaczynę (lub iak u  nas pospoli­
ty iest żwyczay d r o ż d ż y , )  przygotow aną w w iliią , i całą m ąkę prze­
znaczoną do zarobienia ciasta; tak żeby massy żiem niakowey była po­
łowa i m ąki druga połowa; umięś to wszystko dobrze z przyzwoitą  
ilością w o d y ,  a gdy ciasto będzie iak się należy w yruszone, rób  ckleb 
i  wsadzay w  piec.

Piec nie ma bydź tak mocno grzanym iak do zwyczaynego chle- 
ba ;  nie przym yka się zaraz czeluści, i ckleb zostaie d łu zey ,  iak zwy- 
czay w piecu. Inaczey, skórka chleba stałaby się tw ardą  i  ła m n ą , a 
ośrodka miałaby wiele wńlgoci, nie będąc dopieczoną,

G d . b y  się W iakiey sttonie udał ięczrtiień, kukuruca i talarka, 
a nieszczęściem nie urodziła się pszenica lub  ży to ,  dogodniey będzie 
w inney reżimie szukać istoty kleiącey i l ipk iey , iakiey ty m  ziarnom 
b rak u ie ,  a t a k ą  daią ziemniaki. Zw ym ienionych ziarn mąki  pomiesza­
ne  z ziem niakam i, nabyw aią  ivłasności żywńenia przyiem niey i oszczę- 
dn iey j ięczmień utraca swoię ostrość, kukuruca suchość, a tatarka gorycz.

P, Parmentier przywodzi w swem dziele pismo P. Mustel pier-
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w szego w e  F ran cy i Apostoła z ie m n ia k ó w ,  k tó re  s ię  te y  roś liny  ty c z y ;  
ró w n ie  tu  treść z n iego  k ładę.

Z za rzu tó w  czynionych p rzec iw  z iem n iakom  p ie rw szy  ipst, i e ro ­
b o ta  z ich  sk roban iem  iest d łu g a  i  p rzez  n ią  w iele  sig ich u t r a c a ; ale 
dośw iadczen ie  w sk a za ło ,  że ta ro b o ta  iest n ie p o trz e b n y ;  d o sy ć  iest d o ­
b rz e  w y m y ć  z iem n iak i  p rzed  w sy p an iem  ich w  k o c io ł ,  poczem  sig 
gn io ty  lub  rośc iera ię  w  p rz y c ie rk u ,  co sig p rę d k o  ro b i ,  póki są ieszcze 
c iep łe ;  n r ę s i  sig dobrze  m assa z m ą k ą  i zaczy n y ; rob i ciasto i w yda ło  
chleb  w y b o r n y ,  n ieu k azu iąc  ś ladu  skó rk i  z ie m n ia k ó w ,  k tó ra  nikxiia 
p rzez  d o b re  mieszanie. >

i. Zarzucaią  te m u  c h leb u ,  i e  sig go w igcey  ie  niż zw yczaynego, 
co iest p ra w d y ,  w d z ie ń  lu b  d w a  po u p ie czen iu ;  ale po trzech ty g o ­
d n iach  lu b  m ies iy cu ,  ie s t  da leko  b a rd z iey  k a rm ią c y m , i w te d y  się go 
m n ie y  ieść może. Ani s ię  n a le iy  d z iw ić ,  że f \  M uste l radzi go ieść  
ta k  n ie ry c h ło ,  bo  p o  up ieczen iu  w  m ies iąć  iest tak ś w ie ż y m , iak chleb 
zw y czay n y  po trzech  lu b  czterech d n ia c h ;  p o trze b n ie  d ług iego  czaru , 
żeb y  się  zsech ł ,  i  iest p raw ie  n iepsow aluym . Przechow ał P. M uste l 
chleb przez  d w a  r o k i ,  k tó ry  n ie  pokazał żadnego zepsucia  ani sp leśn ie­
n ia  z n a k u ,  b y ł  m n ie y  tw a rd y m  i ła tw ieyszym  do ie d z e n ia ,  n iż  chleb 
s u s z o n y ,  k tó ry  sucharam i nazyw aią .  Pokazał te n  d w u le tn i  chleb T o ­
w arz y s tw u  R o ln iczem u  w  R o u e n ,  uznano  go zaraz uży tecznym  dla 
w o y sk  lą d o w y c h ,  ale w ą tp io n o ,  żeb y  się zda ł dla M atynark i .

Dla dośw iadczen ia  da ł P. M u s t t l  dw a  bochny  tego z z iem n ia k a ­
m i  św ieżo  up ieczonego  cbleba P- A m bournai Sekre ta rzow i T o w arzy s tw a , 
k tó r y  p rz y rz e k ł  o d d ać  go ie d n e m u  K apitanow i o k r ę tu ,  k tó ry  m ia ł m or­
s k ą  podroż  o d b y w a ć ;  o dda ł  m u  go zap ieczę tow any  z za lecen iem , aby  
ie d e n  bochen  zos taw ił n a  w c ln e m  pow ie trzu ,  a d rug i zachow ał w sw y m  
p o k o iu ;  z  p ro ź b ą ,  żeby  uw aża ł czas ,  k ie d y b y  sig psuć  zaczął.

K apitan  p o w ro c ił  z p od roży  m orsk iey  w  10 m i e s i ę c y ,  i od d a ł  
o b y d w a  bochny  zupe łn ie  z d ro w e ;  w te d y  każdy  by ł  c iekaw y kosztow ać 
chleba dz iesięćm iesięcznego  na  G ie łd z ie ,  a k tó ry  o d b y ł  podróż  m orską ; 
znaleziono go w y b o r n y m ,  i  o są d z o n o ,  że osob liw ie  d la  wiarynarki iest 
b a rd zo  u ży teczn y m , k iedy  z iem niak i u znano  za lekars tw o  an tisko rbu ty -  
czne ,  k tó re  n iszczy  złe sk u tk i  m ięsa  solonego.

3. Z a rz u t ,  że d o b re  są  z iem n iak i s a m e ,  bez  p o trzeb y  p rze rab ia ­
nia  ich  na ch leb ,  sam  przez  się  upada.

jeżeli sig d o d a  d o  dw óch  tro iek  p szenney  m ą k i  trzecia  część



ziemniaków, metylko się ilość chleba powiększy, ale i dobrcć; będzie 
bielszym, delikatniejszym i nic się w nim nie da poczuć, cbjba ho* 
szka smaku orzechowego, to  go przyiemnieyszym robi.

Jeżeli się do połowy ięczmienney męki lub innego ziarna doda 
drugą, połowę ciasta ziemniakCFWego, cbleb stanie się roniey czarnym, 
mrney nieprzyjemnym i zdrowszym, a ostrość ty cli mąk zupełnie zni­
knie. Poty treść z doniesień Pana Mustel.

Ja z moiego doświadczenia mogę tu  dodać u we g ę , i i  zaczyna 
na cbleb nie powinna Lydź nadto rzrdka; równie ziemniaki gotowane 
rnaią bydź dobrze z wody wycedzone, inaczeyby się chltb nadto rzad­
kim zrobił; łatwiey kiedyby ciasto było gęste, dodać ciepłey wody w 
czasie mieszania. :

I tego doświadczyłem, i i  cbleb z żyta, w ktorem się tego roku 
cbruszcz, inaczey dzwoniec albo szelążek (Rsinantus Constgallii Lin:) 
iak na nieszczęście urodził, był poty u mnie czarny, pókim go nie ka­
zał piec z ziemniakami, pocsem tak się iasnym udaw ał, iż go czeladź 
ze smakiem ieść wolała bardziey, niż sam"żytny.

Muszę tu dodać ieszrze z dzieła Rolniczego przez gospo.darzow 
Francuskich, mianowicie, 1’Abbe Piozier ułożonego, gatunku chleba z 
ziemniaków b« z pisy mieszania mąki.

W iadomy iest kaidey  gospodyni sposob robienia krochmaliku z 
ziemniaków; bierze się więc w rożnych częściach mąki z tego krochma­
liku i z ziemniaków gotowanych i przerobionych na wścierkg, dodaie 
się na funt całości ćwierć łóta drożdży piwnych, pół ćwierci łóta soli. 
i  ćwierć funta w ody, co wszystko mięsi się razem dobrze; we dwie 
godziny ciasto z tego powstałe, wsadza się do pieca, gdzie zostaie 
przez poitorey godzmy blisko; w końcu tego*xzasu otrzymuie s;g clileb 
b iały , który ma nieco smaku zielnego, właściwego ziemniakom.

B. Radwański.
O b w i e s z c z e n i e .

W  boru ku  wsi Kępie za Zaniemyślem w  Powiecie Szremskim 
Depcie Poznańskim sytuowanym znaleziono w olszynie niedaleko Gościń­
ca Maydań po lew ey .stronie drogi do Xięi« idącey dnia 27. Listopada 
1813. zabitego Człowieka. Przy obdukcyi ktorego wykazało się ie  
Nieboszczyk był płci męskiey dobrze ułożoney, około 30 do Ąo lat sta­
ry ,  siadły i około trzech łokci długi, włosy miał modnie obcięte i 
dosyć wielkie w ąsy, włosy były b lond, broda czarno zarastała, twarz



była okrągła, czerwona i t łu s ta ,  na sobie miał tylko koszulę z piękne­
go płótna literę J. B. N. i oznaczoną, ręce miał niebieską c h u s t k ę  \V  
ty ł  skrępowane, gardło zaś białą chustką było mocr.o śeiągnione i d a- 
razy zawiązme.

Ze zaś Sądowi naszemu wiele natym zależy wyśledzić skąd Nie­
boszczyk i z kim w towarzystwie szedł tym Traktem i "dzie cslatni 
r a z ,  nocować m ó g ł, przeto wzywa Sąd swoy każdego wszczegolnośai 
ktoby otem iakąkolwiek wiadomość posiadać mógł, ażeby wzwyż rztcŁO- 
nych okolicznościach spiesznie Sądowi naszemu donieść raczył«

Poznań, dnia 5. Listopada 1814.
Sąd Policyi Poprawczey Obwodu Poznańskiego.

i  SL r  en ip  ci.
Zcłyilkie i icz.

O b w i e s z c z e n i e .
Niżey podpisani Opiekunowie nieletniego po niegdy Erneście Fry. 

deryku N erm ann Aptekarzu w Płocku zmarłym Aktem Rady familiyney 
pod dniem 10. Października r. b. nastąpionym upoważnieni yodaią ni- 
nieyszym do publczney wiadomości, iż Apteka do pozostałości tegoż 
niegdyś Ernestą Fryderyka Neyman w Płocku ex)stuiąca w trzech letnią 
dzierżawę w dftiu 30. b. m. w Płocku przez publiczną licytacyą przez 
Pisarza Aktowrego w domu pod Nr. 7t  odbyć się mieną więcey daiuce- 
m u wypuszczoną będzie; o warunkach Dzierżawy każdy chęć licy lo- 
wania maięcy u podpisaney Opiekunki pod Nr. 7^. w Płocku mięszka- 
iącey zainfortnować się może.

Płock, dnia 5. Listopada 1814.
Wdowa N eym a n  iako szczególna Opiekunka.

M a y e r  A s s e s s o r  T r y b u n a ł u ,  P o d o p i e k a n .


